
i p i  TBfa«r-«„3r-Vr-
psbeis V3“| ftes ! -sinob ,t*mt hah3 $  j o t a ,  f l O ,  i ion* J I 9&VOta£jfjf

.

R # ! f  ! L % %  
. ' i s ^

' ‘j  t t  . WiChoda w WTOREK CIZWAllTEK l SoBOTE.
Przedpłata vjiiu!»i v e  Lwowie ■ kwartalnie 2 złr. pa piowincji pocztą 2 złr. ę  1 cnt 

Przedpłata jakakolwiek przyjmuje się zaw sze. Numer pojedynczy 10 cent 
Kedak^a, administracja i ezpedyeia poczto wa i miejscowa Gazety N . odowej jest w kamienicy p. Groma 
pzinskiej, przy górnej części Wałów hotmaiiokinh, naprzeciwko poczty, na dole, gdzie wyłącznie przedpłaty i in

beraty się przyjmują.
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LISTT z pieoiądzmi przesyłane być winny franco do Wydawnictwa Gazety HarodoweJ we Lwowie, 
realamacyjne nie zapieczętowane nie ulegają frankowaniu. _

Ogłoszenia, odezwy, uwiadomienia i doniesienia wszelkiego rodzaju przyjmują się w wydawnictwie „Gazety 
od wiersza drobnem pismem lub za miejsce objętości wiersza po fi c e n t, a na opłacę stęplową 30 cenc.

1 za każdorazowe umie sezonie, i
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IV •
O doniosłości §. 5 0  ordynacji wybór czoj dla 

naszego kraju. "»P,T 31
■■

re n  paragraf brzmi': „Namiestnik pc przej
rzeniu nadesłanych mu aktów wyborczych, każe 
wydać i doręczyć certyfikat wyboru każdemu 
wybranemu posłowi, przeciw któremu nie zacho
dzi żaden z powodów, od obieralności wyłączają
cych, w §. 17 wsiutzanychv Certyfikat Jęn upo
ważnia posła wybrąpego do wstępu na sejm kra- 
.ow y i stanowi dopóty przypu szczenię ważności 
jego  wyboru, dopóki nie będzie uzaanem, żeizecz 
przeciw m .ęię ma", Przy Iak szczupłym . zakresie 
aziałama, ordynacją kęajową wytkniętym rfr' po
wyżej wyłuszczOiioj airybacji sejmowei jako źre
nicy oka strzedz nałoży. Zrobiony raz wyłom 
przez organa rządowe w tej siniej twierdzy 
otworzyć mógłby wrotp, dowolności i proskpypcji 
osóL, ingrataium peioouaruin. -  Rozbierzmy po 
szczególe, jakie prawo sejmowi, a jakie władzy 
^administracyjnej ' z tego paragrafu przysłużą.

Prawy namiestnictw^ ogranicza się tylko ną 
prawit wydawania lub odmawiania certyfikatu, 
pomimo naWet widocznych powodow do uniewa
żnienia, me uja władza rządowa prawa wchodze
nia w rozpoznanie .ważności lub nieważności wy
boru, nie ma prawa, czy to po odwołamu die do 
ministerstwa stanu, czy też jy  własnym zakresie, 

. nnieważnirma wj borów; a ze rozpisanie nowych 
wyborów jest tylko następstwem nnieważnienia 
wyboru p'erwszego, nie ma też władza prawa, 
z wiasnej mocy," rozpisywania nowyrlj w]'borow. 
Namiestnictwo jest pod tym względem tylko ot? 
ganem wykonawczyni; z własnej inicjatywy nie 
wolno mu ani wyboru unieważniać, ani nowych 
wyborów rozpisywać. Wsze.Jkj więc wybój" z ini
cjatywy namiestnictwa, przez wdzieranie się w 
atrybucje sejmu powstały, jest tak samo niewa
żny, jak  nieważnym byłby wybór marszałka, getyby 
sejm wdzierając się do tej atrybilcji korony, w 
§. 4, ordynacji krajowej ulpgaiizowanej, marszałka 
Sejmowego wybierak Sejm więc, i tylko sejm ma 
wyłączne prawo unieważniania lub zatwierdzania 
wyborów. Bez dalszego odwołania się, mimo cer
tyfikatu nąmiestniczego i jawienia się posła na 
sejmie, może sejm wybór ten uchylić, uniewa 
znić, a przeciwnie mimo wstrzymania certyfikatu 
poselskiego, posł t do zasiadania w sejmie powo
łać. "  ' ’

Cała równowaga konstytucyjna polega na 
ściąłem przestrzeganiu granic między prawami 
korony a prawami sejmu. Nie można przekraczać,

tej granicy bez wstrząśmenia tej równowagi i 
wywoiania starcia, co zacbwicw? zautanie i Du
d u  podejrzenie. Kładziemy więc nacisk ną to, 
że władza,ądministracyjna nie pia prawa z wła 
snej mocy, z własnego początkowania rozpisywać 
wyborów, bo nie ma prawa unieważniania wybo
rów. Kto z takich wyborów, z pogwałcenia ordy
nacji wyborczej powstaje, i rtęn mandat przyjipuje, 
ten staje się narzędziem organów- rządowych, te n , 
podpięta nadużycie, gwałt, wykonany ua ustawie, 
teu Rtajc się podnóżkiem samowi Inośef. Śmiano, 
się z szlatmycowej rewolucji w Hessen-Kasso; w 
r 18^9; Ip.cz to jest jedyn3 droga legalna, prol&-1  
stująca przeciw gwałtom i nadużyciom. Pan Has- 
senpflug burmistrzował pc Hessji, znusaąc wbrew 
konstytucji urzędników, , jmianując- now ych,— ci 
nowi i byli wzięci^ z ostatnich s^c^eblię hierarchji 
urzędniczej, wielka pokusa, dla ludzi.słabego du- 
eba! a jednak ci woźm i dozorcy policyjni mieli 
tyle uczucia godności, tyle poszanowania dla usta
wy, że nie przyjęli ofiarowanych im pysad dy
rektorów policji, radećw^sądowych, j. źjłpź^Ji man
daty Hanseripfluga jako ubliżające ustawom j ich 
goduości obywatelskiej,

Tak samo jak  wyżej mówimy, i nasz sejra 
na pierwszem zebraniu swojem ten paraigraf w 
zastosowaniu tłumaczył. Pan dyrektor policji Jo
achim Chomiński miał certyfikat namiestniczy, 
wstąpił do sali sejmowej, pan koimsarz rządowy 
bronił, powołując się na pojęcia „militia stabilis" 
i „militia vaga“ ważności wyboru byłego d y rek  
to ra , lecz sejm inaczej orzekł wybói pana ,Cho- 
mińśkiego unieważnił. Na szóstem posiedzeniu 
sejmu galicyjskiego, dma 26. kwietnia I 8b i od
bytem- szło o sprawdzenie wyborów mniejszych 
posiadłości z ouręgu wyborczego Mościska i Są
dowa Wisznia. Większością głosów obranym zo
stał włościanin Oleksa Bałabuch Namiestnictwo, 
nie czekając zebrama sejmowego unieważniło ten 
wybór z przyczyny, że Oleksa Bałabuch będąc pod 
śledztwem o zbrodnię ciężkiego obrażenia ciała, 
tylko dla brakli dowoaów został uwolniony. Unie- 
ważmwszy z własnej mocy wybór ten, z własnego 
początkowania nowe rozpisało wybory. Sejm po 
długich i zaciętych rozprawach z komisarzem 
rządowym, orzekłszy jednomyślnie  tę zasadę, żę 
sejmowi przysłużą wyłączna atrybucja potwier
dzania lub unieważniania wyborów a w dal
szej wynikłości wyłączna inicjatywa do zarządza
nia nowych wyborów — sam przystąpił do roz
poznania wyborów Oleksa Bałabucha, i zapatrzy
wszy się na pewkładne do aktów wyborczych de- 
kreta, uznał je  za nieważne. Wymownym’ głosem 
bronili podówczas tej wyłącznej atrybueji sejmo

wej posłowie: ióu :miałkowski, Borkowski i sp ra
wozdawca Boczkowski. Poseł Ziemiałkowski ze 
zwykłą sobie loiczną ścisłością pomiędzy innemi 
powodami tę lapidarną uwagę przytoczył. „A po
nieważ w ordynacji nic ma, że namiestnictwo 
ma prawo wybór uskuteczniony suspendować, a 
drugi zarządzić , prawo to atoli tylko sejmowi 
przynależy: więc wysoka izba wyrzekn.e, czy 
wybór jest ważny lub nie ważny." Kwestja ta 
dzieli się więc na dwie części: na prawo wyłą
czne rozpoznawania wyborów i orzekania o ich 
ważuości lub nieważności, i na ptawo zarządza
nia nowych wyboiów Poseł, który ni<* wyszedł 
ż zarządzenm wyborów przez seim , lecz przez 
g^gdzę administracyjną —’ nie jest posłem kia- 

jowym, lecz urzędowym. Zatrzymywać mandat 
w ten sposób zdobyty, |est to podtrzymywać 
nadużycia, ^stawać się spóloikiem naruszania 

staw y, Sejmu jako stróża .jjstawy .nasa- 
duJczej jesr.ohowiązkiera, przestrzegać, tej zasady 
j  nię przyjmować dc grona swego posła choćby 
najzacuit jszego, którego wybory nie wyszły z ini
cjatywy sejmowej, lecz z zarządzenia organów 
aamimstracymycb, wdzierających się w wyłączną 
atrybucj^ sejmową. Nie szanujmy tylko tego 
praw a, a przy najbliższej kadencji do wyborów 
sejmo wych, mogłyby pojawiać się uni eważniania 
wybpfó F. *sófc, które w pierwszej kadęncji sej
mowe jw  epozycji stanęły. Przeto : „Caveant con- 
■suies, ne rtspublioa detrimentum capiatl"
■ <-:}RS3 ... 1  :----------- -li. u «wl , • I I

A  n  s  t  r  i  a .
Dzieiinikarstwu wiedeńsLit ukierowało całą 

swoją uwagę na nieporozumienie gabinetu ber
lińskiego z wiedeńskim, i stawia z tego powodu 
v» bliskiej perspektywie groźniejsze zaw kłania 
między obydwoma mocarstwami. Stosunek Prus 
do Austrji był już od dawna naprężony; rywali
zacja o hegemonię w Niemczech, kwestja handlo
wa i kwestja delegatów podsycały wzajemną za
wiść- Dotąd jeduak obydwa gabinety starały się 
utrzymać przynajmniej przyzwoitość poli!yczną i 
mimo rażącego antagonizmu w zagranicznej swej 
polityce, podawały sonie nawet czasami ręce, 'dąc 
jedną drogą w kwestji szlezwicko-holsztyńskiej i 
w sprawie serbskiej. Nota gabinetu berlińskiego, 
udzielona .świeżo hr. Rechbergowi, zrywa nagle i 
wszelkie formy Konwencjonal.zmu dyplomatyczne
go i w ostrym tome wypowiada tendencje p 
Bismarka. Tak nagie podniesiona zasłona, po za 
którą p. Bismark gotował plany do swojej pfer 
wszej kambaiij* politycznej, pozwala nam rozpa
trzeć się nieco w pracowni dyplomaty pruskiego.

P. Bismark odbywał swoją' karjerę dypm 
matyczną w Paryżu, zkąd powołany zosta o 
Berlina na szefa nowego gabioem. 3 J 
grzał się więc dług! czas w słońcu fiapoleońskietn 
i powrocił z Paryża jako wyznawca i wielbicie 
polityki napoleońskiej. Naiuralnie ze p. Bismar 
zastosował swój program ile możności do tjc  
w ieltich wzorów jakie ‘studjował w 
Przedewszystkiem więc hołduje w domu zupe n,e 
a la Napoleon zasaanm wstecznym; ua zewnątrz 
zaś, mianowicie wkwestji niemieckiej popiera po 
iJykę narodową Junkierski iharakter p. B 
ka przybrał dwulicową maskę. Wewnątrz zapio 
wadza p. Bismark błogie dla junkierstwa czas 
ab8uluiyzmr i usiłuje odwrócić uwagę narodu o 
gospodarstwa domowego, rozbudzając w nim 
dzę chwały i podbojów Supremacją w Niemcze 
łecn ta”narodową dumę Prusaków, — p Bismar 
radhy chwycić inicjatywę w sprawach niemiec 
kich - ale na tej drodze stoi mu zawsze i wszę 
ćzie na zawadzie ongi "„naturalna" sprzymm 
ręęna Prus — Austrja 

-•N o ta  p. Bismarka do hr. Rockberga, ma być 
zapowiedzią dalszych, energicznych kroKOw. Gzy 
p. B.smark wytrwa długo na swojem o d w a ż n i e  

wyfcuniętem stanowisku i czy dyplomacja nie za
żegna jeszcze nadciągającej burzy, trudno ua te
raz przewidzieć. Da France każe sobie wpraw
dzie donosić z W iednia, że niepoiozumienie po
między Prusami a Austrją ma być wkrótce kom- 
piomisem załagodzone, aie miarkując z groźnego 
tonu dzienników berlińskich a z szydercze wyzy
wającego dzienników wiedeńskich, spor lćQ 
two przybrać może groźniejsze ro&miaiy.

Reform  utrzymuje że prowokacja p. Bismar
ka opiera się na jakiejś zasadzce, którą dzien
nik ten upatruje w Paryżu. Na dworze impera 
tora francuzkiego dojrzały zapewne pod tąfljf,D3 
bezmyślnych, sardarapalskich uciech zamiary, 
których dyplomacja auitrjacka nawet nie prze 
czuwa. Dla tego też obawia się Reform, że w 
największej ciszy przygotowują się polityczne 
kombinacje, których nagłe urzeczywistnienie prze
razi Europę więcej niżeli wybuch wulkanu, Re
form okazała się w w alu razach bardzo dopijś 
ną i dalej widzącą jak  inne dzienniki wiedeńskie, 
patrzące zwykle przez szkiełka uprzedzeń j*ote 
ryjnycb i politycznych. 1 tym razem wydaje nam 
się głos Reformy jakby głosem przestrogi, który 
jednak zwykle bywa głosem wołającego na pn 
szczy. P. B.smark siał się silnym łącznikiem ga
binetu berlińskiego z paryzkim. Pomiędzy Pru^ 
sami a Francją istnieje stosunek bardzo czolj i 
Berdeczn*', nie dziw więc że przy częstej wymia-
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_Pi^.Qość do jedności ^  Niemczech i rządy  

konsty tucy jne w P tusiech
Pi zez Juljana Klaczką

zamieszczone w Rjm.e de Cenx Moijd, na miesiąc gru-
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p
r n W8tau ie  i rozwój ruchu narodowego.

(C iąg d»,lszy )
Szyller stal cię ukochanym poetą, jenjuszem 

wieszczym narodu. W istocie nie można odmówić 
temu namiętn, p iescy  daru 0agaanienia przy- 
dzłości. n to  «  r , 18qo w Walensztajnie skre
ślił p1 stać ohatera z wielkiemi talentami, a z 
większą jeszcze ambicją, który śmiało rzuca się 
w zapasy z przeznaczeniem ,■ upada v skutek 
nieubłaganego latum własnej pychy ; roku zaś 
1804 w Wilhelmie Tellu uświetni! prawowitą c- 
bronę ojczystej ziemi, jpoteozował bunt przeciw
ko obcej tyranii- Właśnie w tym 8amyrn czasje 
gdy poezia Getego. ] elna spokoju i pugod: tra_
ciła część b ojego wpływu wjbec wymownej i 
namiętnej poezji Szyllera, przedmiotowa i ozysto 
krytyczna spekulacja Kanta ustępowała z p 0]a 
dodatniej, zupełnie podmiotowej filozofji Fichtego. 
umiały ten myśliciel, który przeczył wszelkiej rze- 
Czywistośei, nie będącej wypływem świadomości 
* Pojęcia ludzkiego, a świat cały chciał wytłćma 
Czyć i mejako wjdobydż z tego „ja“ indywidu- 
aincgo, musiał w bgieznem następstwie uczynić 
8lę apostołem i duchem natchnionym narodu, silą

cego się przyjść do świadomości siebii samego, 
znaleźć doćamość własnego .indywidualizmu, W 
sławnych swoich mowach do narodu niemieckie
go nie tylko zagrzewał umysły dla-św iętej idei 
ojczyzny, nie tylko dowodził, iż tak w polityce 
j&K i vr filozofji jnjyii jeniec osobowość — alę je
stanowiska tego J a -1 uarodowegu przeczył wszy
stkiemu co po za niem się znajdowało.

„Wy jedni jesteście narodem — powtarzał u- 
stawicznie swoim współziomkom, bo wv jedni ma
cie swój język własny, który nic od obcych po
życzać nie potrzebował. Francuzi, Anglicy, Włosi 
i Hmzpani n.e m ają języka nawet; mowy ieh są 
tyiko narzeczami obcemi, pomięszanemi, popsute 
mi i bezkształtnemi; wy jedni macie język czy
sty, pierwotny, narodowy. Inni mają dyalekta, wy 
macie język; sąsiedzi wasi są tylko zbiorowiskiem 
ludzi rozmaitego pochodzenia, wy jedni stanowi
cie całość jednolitą."

Dowodzenie to dziecinne i pedantyczne zda 
wało się naówczas stanowczem. Wiele zresztą prze
baczyć można patrjocie zapalonemu, który w wuj 
nie narodowej śmiertelny pocałunek otrzymał. *)

Szczęśliwym zbiegiem okoliczności, jakie nie 
powtórzyły się dotąd, ludzie stanu 1 wojownicy 
szli ręka w rękę z piewcami i myślicielami, wszy
scy bez wyjątku odpowiadali wymogom czasu i 
skrytym życzeniom ludu. Stein, Rardenlerg, Scharn 
horst szczęśliwie przeprowadzili liberalne reformy 
tak w świocie cywilnym jak  wojskowym ; stopnio-
wem wyzwoleniem i podniesieniem morainem mas,
- 1

*) Ftchte umarł w dkntek zarazy epidemiczni z\yj - 
dzając szpitali wojskowe. (Przypisek autora.)

przygotowali je do przyszłego powstania naro
dowego.

1 Wtenczas to po raz pierwszy zabrzmiała am- 
bitua i dziwaczna piosenka Arudta, która wska
zywała synom Germanji ojczyznę wszędzie gdzie 
język niemiecki słyszeć się dawał, i która w 
krótce stała się symbolem dążenia do jedności, 
w skutek nieszczęść i długiego upokorzenia tem 
bardziej upragnionej.

Rozkawałkowanie wielkiego tego państwa i 
egoizm drobnych książąt, uczyniły zabór dla F ran 
cuzów łatwy, dl? Niemiec upokarzający. Słuszne 
te i były nadzieje, iż ostatnim wynikiem wojny 
będzie jedność niemieckiej ojczyzny, że upadek 
ciemięzcy pociągnie za sobą upadek licznych je 
go wazaiów po drugiej strome Renu.

Jedność 1 wolność zdawały się Niemcom tak 
nałuralnem i nieunikuionem następstwem wojny, 
że nawet nie żądali żadnej gwarancji gdy ksią
żęta wezwali icb do dzieła wyzwolenia wspólne
go z pod obcego jarzma. Prawdziwa to była do- 
broduszność niemiecka. Rzadko kiedy pokazał 
naród który tyle poświęcenia, tyle dziecinnej ufno
ści, — prawda że książęta i rządy me szczędzili 
także solennych przyrzeczeń i słow zwodniczych. 
„Tylko tyran sam jeden, twierdzili oni, jest prze- 
szkudą ogólnego szczęścia; skoro jego się usunie, 
nic nie będzie się sprzeciwiać wolności i wielko
ść: niemiecki ;go narodu."

Niestety o przyrzeczeniach tych prędko za
pomniano, a jak  to jaidś dowcipniś niem ecki po
w iędnął: „Beleiofon *) nie jedną pochłonął w so-

*) Belerofon — okręt, nt którym Anglicy uwięzili 
Napoleona.

bie chimerę. Książęta, oswoi odzeni od jarzma na
poleońskiego, nit ru}’ś]eli o niczem mnem jak  tyl
ko o utwierdzeniu absolutnej w ładzy,— z przyja- 
ció wczorajszych stali się nazajutrz nieur/.}ja- 
ciołmi zaciętym:. Zmianę tę frontu wykonali na 
gle z eaią efronterją, dobrodusznemu zaufaniu 
swych ludów odpowiedzieli botesńyfu zawodem. 
A przecież patrjotów niemieckich z r. 1813 me 
mogli posądzać tak jak  hiszpańskich i- ancesa 
dów iż sympatyzował;’ z ideami uancuzkiemi, no - 
dowali duchowi podstępnemu i zmiennemu. 1 
nawiśe do Francji była przeciwnie dl? nich bodź
cem działań.a, duszą ich życia politycznego. Niem
cy nigdy nie przestali być poddanymi lojalnymi 
i wiernymi, duch wolterjanizmu był im zupełnie 
obcy, każda ich czynność nosiła na sobie cechę 
religijnego namaszczenia, pełnego mistycznego 
zapału i szlachetnych iluzji. Bez wątpienia, 
znajaowali dię między nimi ludzie egzaltowani, 
których teutonizm przybierał często na siebie 
kształty dziwaczne, przypominające czasy odlegle, 
starożytności. W ustach ich brzmiały ustawicznie 
imiona Arminjusza i Barbarosy, wzdychali za la
sami Germanji, opisanemi przez Tacyta włosy no 
sili za nadto długie, tużarki z? nadto krótkie, cza
peczki maleńkie, i gwałtem chcieli zostać Cbe- 
ru sk an . #

Egzaltowani ci byli to iednak ladzie uczci w 
umysłu pojednawczego; postępowanie ich o 
tak dobrze nieszkodliwem jak  najzup :miej śuue-
sznem .

(Oifcg dalszy uastępi.)
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nie HCz.nć mogły się łatwo ukartować bardzo pię
kne plany na przyszłość z korzyścią dla stron o- 
bydwóch. Francja p o g ad a  zawsze dziwnem o- 
kiem na Ren jako swoją naturalną granicę, a 
Prusom nie chodziłoby zresztą o krawędź j.iemi 
niemieckiej, której po tej stronie Renu leży po- 
dostatldem. Takie i tym podobne pobudki mogły 
spowodować Prusy do energiczniejszego w ystą
pienia w poczuciu, które junkierskiej naturze ga
binetu berlińskiego baidzo odpowiada, że w ra
zie niebezpieczeństwa poda rękę usłużny sprzy
mierzeniec.

Z .zewnętrznych spraw zwracają na)wię
cej uwagę dzienników wiedeńskich sejmy kra
jowe, które winnych krajach koronnych, z w yją
tkiem Galicji, Bukowiny i Dalmacji, d. 8 . b. m. 
otwarte zostały. Według lit. Gen. Koresp., której 
związki z urzędowemi sferami są powczecbnie 
wiadonte, ma być sejm węgierski jeszcze w cią
gu bieżącej kaaercji sejmów koronnych zwołany.

Ugoda bankowa została d 3. b. m. podpisa
ną przez p. Plenera i gubernatora bayfcu, ,,akotęż. 
przez najstarszych dyrektorów banku w,, obecno
ści całej dyrekcji bankowej. W  marynarce za 
prowadzają się teraz niektóre oszczędności, stoso
wnie do odmownej uchwały rajchsra u Kilka..,o 
krętów ma być odstawionych, załogi o lrz/m ająpo 
większej części u rlop , pensje oficerów zostaną 
zmniejszone i t. p. Tyra sposobem będą oszcze 
dzone znaczne sumy w budżecie marynarki.

W Tryjeście odbyły się d. 4. k m .  wybory 
do rady municypalnej, która jak wiadomo przed 
kuku miesiącami rozwiązaną została. Z wybra
nych 54 członków pochodzą 35 z dawniejszej 
rady. Posiedzenia rady municypalnej rozpoczną 
się 1 2 . b. m.

Czesi krzątają się żywo około moralnego i 
materjalncgo podniesienia klasy rzemieślniczej. 
W tym względzie mogą nam podać wzory, godne 
naśladowania. Obecnie przedłożyli rzemieślnicy 
czescy namiestnictwu prazkiemu statuta nowego 
stowarzyszenia, które w głównej treści i>ą nastę
pujące: Członkowie stowarzyszenia będą opłacać 
mierną taksę 2 zł. 40 kr., z których to 
w kładek  utrzymywać będą czytelnię i urządzać 
odpowiednie wieczorne zabawy, a oraz postarają 
się o wydawanie przystępnego dla rzemieślników 
pisma i zaprowadzą coroczne wystawy krajowych 
wyrobów przemysłowych. Piękne te cele zjedna
ją  towarzystwu przychylność w całym kraju, a z 
drugiej zaspokoją rzeczywiste potrzeby i przy
czynią się do podniesienia licznej klasy drobniej
szych przemysłowców.

 .

Ziemie Polskie.
-ff- Warszawa 6 . stycznia. W niedzielę ogro 

mną trwogą i zgrozą przejęty był cały świat u- 
rzędowy warszawski. Następujący wypadek dał 
ku temu powód. Dwóch ludzi weszło do. kawiar
ni przy Miodowej Ulicy. Jeden z nich wskazał 
drugiemu na jeg  'mości, palącego Cygaro, słowa
mi: Oto jest ten szpieg! Ów drugi zapewniwszy 
się zapytaniem, czy to istotnie ten sam, w y ą l 
rewolwer z kieszeni i wypalił w łeb wskazane- 
mn. Gwar i zamięszanie wielkie powstało w ka
wiarni. Kto tylko tam był przypadkiem, począ] £- 
ciekać, z obawy aby zaaresztuj any nie przesie
dział się niewinnie kilka miesięcy w cytadeli. 
Gdy nadbiegła policja, nikogo już me było, Are
sztowano tylko kilka osób, przypadkiem na ulicy 
przechodzących, i tych wypuszczono zaraz gdy 
się wykazali świadKumi, iż gdzieindziej wówczas 
byli i zkądinąd przychodzą.

Trwoga fztąd między czynownikami niesły
chana. Już się boją wyjść na ulicę, bo im się 
zdaje, że każdy przechodzący ma rewolwer w kie
szeni ukryty. Wszyscy się każą eskortować. Enoch 
np. za każdym razem co wyjeżdża, inaczej się 
przebiera. W teatrze przy każdej loży, gdzie są 
urzędnicy wyżsi, stoją polic;anty na straży. Seng- 
bnsch nie wychodzi inaczej jak  w asystencji po
licjantów.

Dnia 3. stycznia rano rozstrzelano Żłobi- 
ckiego, nie policjanta jak  dzienniki niemieckie 
donoszą, lecz nadajenta tajnej policji w cyrkule 
V. Warszawy. Był on dawniej junkrem w woj
sku, lecz wziął dymisję. Później pracował w fa
bryce na Solcn u br. A. Zamojskiego i zachowy
wał się tam bardzo wzorowo. Miano go za czło
wieka niezłomnej woli. Dziwiono bię dlaczego 
potem porzucił tę fabrykę i nie wiedziauo czem 
się zajranje. Co zaszło między nim a komisarzem 
Brodowskim, nie wiadomo dokładnie. To tylko 
wiadome, że Brodowski zaczynał go mieć w po
dejrzeniu iż jesl wysłanym do tajnej policji przez 
spiskowych. W ysyłał go bowiem na wywiady po 
kilkakroć, a  Żłobicki nie tylko nic się nie wy- 
wiedział, ale naw et ci przei iw którym go jjży- 
wal, jakby przestrzeżeni, zacierali ślady po so 
bie. Gdy Brodowski począł coraz mocniej nacie
rać na Żlobickiego, ten ostatni podał się do dy
misji. Brodowski kazał go jednaa przywołać, 
dał mu rozkaz aby na czele policjantów patrol 
nocny odbył, gdyż dopokąd nie będzie dymisja 
przyjętą, on zawsze jest w służbie. Notabene, a-

m

jenci tajnej policji nie chodzą z patrolami aby 
ich nikt nie znał; Żłobiekiego zaś wysyłał Bro
dowski umyślnie dla tego na patrol, aby go skom
promitować przedtem, nim dymisję dostanie. Żło
bicki nie chciał usłuchać nakazu, przyszło do spo
ru a gdy Brodowski rzekł mu: łajdaku, Żłobicki 
porwał za stojący pałasz komisarza, dobył go i 
ciął go przez łeb i Kilka razy po rękach. Nad
biegli inni komisarze na krzyk Brodowskiego; i 
ci oberwali, bo Żłobicki bronił się mucno. Nad
biegł i Sengbusch, pułkownik, i uderzył w twarz 
Żlobickiego, lecz ten kilkakroć oddał mu rak mo
cno pięścią, że mu lewe oko zupełnie wylazło na 
wierzch i oblał się cały krwią. D opitro przywo
łanym policjantom udało się go pokonać Seng 
busch w protokole o tem, ze go tak mocno pobił 
Żłobickii, zupełnie zamilczał, ale Żłobicki gdy mu 
ten protokoł odczytano, kazał dopisać iż mu le
we oko wysadził i że go krwią oblał. Chciano, 
aby uniknąć skandalu, zrobić Żlobickiego warju- 
tem Zaprotestował przeciw temu, oświadczywszy 
iż przy zdrowych zmysłach wszystko uczynił. Ska
zano go przez sąd wojenny na śmierć i wezwano 
aby podał prośbę o ułaskawienie, I tego odmó
wił. Ośm kul przeszyło pierś jego.

Odkryta na Widoku drukarnia Ruchu  trudni
ła  się przedrukiem wydawanego przez komitet 
ceutralny pisma. Ja k  tu głoszą, miało przy tych 
przedrukach i rozprzedaży sztsnaścit osób udział, 
jedenastu chrześcjan a pięciu żydów. Jeden z 
żydów miał otrzymać 2000  rubli nagrody za wska
zanie tej d rukarn i; przyaresztować miano go w rar 
z innymi, lecz później wypuszczono i przenieść 
się miał do Kowna. Policja ma rzucać podejrze
nie zdrady na jednego z szynkarzy, który ma 
być znpełnie niewinny.

Osoby dobrze poinformowane opowiadają, że 
Epsteina aresztowano właśnie w chwili, gdy pisał 
odezwę dc żydów, aby się nie zbliżali do Mo
skwy, nie ząjmowali się szpiegostwem t. d. Za 
zniszczenie tej rozpoczętej odezwy ofiarować on 
miał Sengbuschowi 10000 rubli, jeźłi prawda, bo 
często zmyślają policjanty moskiewskie podobne 
awantury aby sobie więcej zasługi przypisać.

Chociaż dzienmkarstwo francuzkie pod na 
ciskiem wskazówek rządowych zaprzestało śledzić 
i bronić sprawy naszej, jednakże w poczuciu go
dności swojej f z obowiązku odwiecznej przyjaźni 
i braterstwa międzynarodowego nie może czasami 
powstrzymać się od przytoczenia nagich faktów z 
reformatorskich praktyk, jakie obecnie odbywają 
się pod rządem Wielopolskiego. Przez obsłonkę 
pojedynczych doniesień przebija się jednak zdanie 
dziennikarstwa f/ancuzkiego, ze rząd moskiewuhi 
uciskiem wzrastającym pragnie zmusić naród do 
powstania. — Co się tyczy proskrypcji poboru 
wojskowego, La Patrie i La Presse równocze
śnie podają treść owej tajnej instrukcji poboro
wej.. .La Presse dodaje tylko skromny komen
tarz, zapytując rząd moskiewski drwiąco, czy w 
tem wytępieniu młodzitży całego kraj urząd zua 
lazł rękojmię uspokojenia Królestwa? La Patrie 
bez komentarza podaje treść instrukcji lemi sło
wy: „Przygotowania do poboru Wojskowego w 
Polsce wykrywają dziś namiary rządu moskiew 
skiego. Nie tyle chodzi mu o powiększenie ar- 
mji, ale tam zamierzają wygonić całą młodzież 
gorącą. Rząd moskiewski wypowiedział otwar
cie tę zasadę w instrukcji tajnej, przesłanej guber
natorom; my zaś czerpiemy tę wiadomość z Ga
zety Wiedeńskiej gdzie cała instrukcja znajduje 
się. Wypowiedziano w niej. że spisy konskrybo- 
wanych powiuny zawierać potrzebne notatki po
litycznego ich zachowania s ię , ponieważ głównem 
zadaniem rządu jest, wydalić z ojczyzny tę część 
ludności, która niepokoi (!j mieszkańców Króle- 
lestwa.“

Na posiedzeniu sądu polowo-wojennego dnia 
31. grudnia z. r. przesłuchano część oddziału u- 
więzionych, poruczonego obronie mecenasa Podo- 
skiego. Po przesłuchania WaleDtego Bęczkow- 
skiego czcladuika siodlarskiegu i Andrzeja Wło
darskiego majstra stolarskiego, sąd zawiesił po
siedzenie. Dalsze przesłuchanie odbyło się w 
dniach 2 i 3. stycznia. Badano Donata Czyżew 
skiego czeladnika stolarskiego; Konstantego Jan
kowskiego wyrobnika; Ludwika Bandla i Feliksa 
Kurpińskiego czeladników tokarskich; Aiuoniego 
Luboińskiego czeladnika stolarskiego; Ksawerego 
de Haides fotografa; Aleksandra Zawadzkiego 
cztladnika stolarskiego i Aleksandia Zaborow
skiego ucznia szkoły przygotowawczej. Zeznania 
uwięzionych i tego oddziału nie różnią się w ni- 
czem od zeznań poprzednich kilkudziesięciu. Nie
winność obżałowanych jasna, a terroryzm komisji 
śledczych udowodniony. Przy badaniu tego od
działu wypada podnieść tę okoliczność, że, kiedy 
obżałowani jednogłośnie oskarżali komisję śled
czą o gwałty i groźby Sybirem i batogami, je 
nerał Korniłowicz rzucał się i gniewał, twierdząc, 
że akargi więźniów, wyjąwszy niektórych, wido
cznie są kłamane, boć przecie on jenerał zasię
gnął w tej sprawie w yjaśnienia  od komisji 
śledczej!

La France zamieszcza sprawozdanie p. La- 
gnerroniórę, tyczące się uwięzionych rodaków w

la ry ż u ,  tej treści. ,,0  ile nam wiadomo, donie
sienie, podane przez niektóre dzienniki, jakoby 
wychodźcy polscy, niedawno aresztowani w P a
ryża, zostali wypuszczeni na wolność, zupełnie 
jest bezzasadnem. Śledztwo sądowe prowadzone 
jest z największą gorliwością przeciwko dwom 
obwinionym. Zabrane u nich papiery pozwalają  
wnosić, że komitet rewolucyjny w Polsce stoi w 
stosunku z Mazzinim i naczelnikami stronnictwa 
czynu we Włoszech. Znaczna większość w 
k ra ju , odrzuca knowania propagandy rewolucyj
nej w Europie."

Kiedy póiurzędowa la France i całkowicie 
urzędowy La Guerrronićrt pozw alają  t / lk c  wno
sić  że komitet i ewolucyjny stoi w porozumieniu 
z Mazzinim, korespondent paryzki Czasu już jako 
pewną podaje tę wiadomość, .a n»wet domyślać 
się każe, że uwięzieni przybyli z Londynu do 
Paryża aDy wykonać to, co gdyby się spełniło,, 
byłoby największein nieszczęściem dla ; Polski 
(t. j. zamordować Napoleona)!!! Zresztą wiaro- 
godne sprawozdanie naszego korespondenta z 
Paryża, dostatecznie wyjaśnia tę spraw ę, na co 
zwracamy uwagę naszych czytelników. —

Z Poznania donoszą że zmarły b.*kup chełmiń
ski Sedlag pracował nad przekształceniom geo- 
graficzuem okręgu swojej dyeeezji, a t o ' w tym 
celu, aby znieść zwierzchnictwo metropolitarne, 
które w Kościelnej hierarcbji przyłączone jest do 
arcybiskupstwa poznańskiego. Atrybucje metro
polity de jure są dość obszerne, de facto zaś 
wiele poszło w zapomnienie lub wyszło z uży
wania. Jednakże instancja apelacyjna w spra 
wach duchownych należy do metropolity poznań
skiego, a możb się s tać, że czy to ze strony 
Rzymu, czy z innej strony, praw a metropolitalne, 
dotąd niezupełnie wykonywane, na nowo będą 
wprowadzone. Możność odnowi cnie tych praw nie
wygodną jest dla stronnictwa germańskiego. Dla 
tego biskup Sedlag starał się usilnie zabezpie
czyć na przyszłość stronnictwo swoje od tej mo
żności. Obecnie tam znowu ten plan odgrzebują. 
Południowe dekanaty dyeeezji poznańskiej miały
by w przyszłości należeć do biskupstwa wrocław
skiego, północne do biskupstwa chełmińskiego. 
W Gnieźnie ma być tylko siedziba biskupa sufra- 
gana, któryby zawiadywał nowo utworzoną dye- 
cezją gnieźnieńską. Godność metropolity ma być 
zniesioną, lub przeniesioną na księcia biskupa 
wrocławskiego. Apelacja w sprawach ducho
wnych byłaby w W rocławia. — Jednakże wy
konanie tego planu odroczono do czasu , w któ
rym arcybisKupsłvs o poznańskie dostanie oie oso
bie spokrewnionej z domem pamljącym, lub inne
mu prałatowi, przychylnemu tym planom. Potrze 
bnem zaś jest wsparcie stolicy apostolskiej • pole
cono więc posłowi pruskiemu przy dworze rzym
skim, wyjednać potizebue przyzwolenie. Obiegają 
wieści że p. Canitz w chwiiach napadu szaleń 
stw a, śród innych tajemnic, i te plany wyspo
wiadał.

Z Poznańskiego wyjeżdżają nauczyciele niż 
szych szkół w celu objęcia posad w Królestwie. 
Liczba nauczycieli ludowych, którzy sic noaali 
na posady w Królestwie, dochodzi do 200. Nau 
czyciele gimnazjalni z Poznańskiego już objęli po
sady we Włocławku, Łowiczu, Płocku i Kaliszu.

Wychodźtwo to nie może być z pożytkiem 
dla w. ks. Poznańskiego, ponieważ może ram 
hastąnić w ypadek , że opróżnione posady będą 
oddane nauczycielom niemieckim albo jak  tam 
głoszą, że z braku nauczycieli nastąpi zwinięcie 
dwóeb klas w gimnazjach. Co się zaś tyczy po
sad w Królestwie, wielkie zachodzi pytanie, czy 
fządy Wielopolskiego dozwolą wychodźcom wy
konywać snm ennie swoje obowiązki.

W Poznańskiem w skutek wolności stowarzy
szania, z kółek towarzyskich utworzyły się po
ważne i pożyteczne koła, a dość liczne mogą sku
tecznie działać w celu podniesienia oświaty i po
lepszenia bytu materjalnego. Korespondent z Po
znania do jednego z pism polskich pisze, „że w 
samym grodzie Przemysławów istnieją cztery 
koła towarzyskie, i z ubolewauiem dodaje tę u- 
w agę: Bogactwo to zaiste, kiedy wspomnę na to, 
że Warszawa, siostrzyca nasza, nie ma i jednego, 
a Lwów, od derdydasów i świętujurców rozdzie
rany, zaiedwo jedno posiada i to srogo szlache
ckie, gdzie niewolno nikomu przystąpić, jeśli nie 
jest baronem, i to w dwóch przynajmniej poko
leniach.* Jest przesada w tem określeniu tutej
szego kasyna, zawsze jednak bardzo szczupłe mie
ści w sobie grono, a reszta żywiołów społecznych 
nie m ają żadnego ogniska.

F r a n c j o
& P aryż 5. stycznia. D. 19. grudnia o go

dzinie drugiej po północy cala zgraja francuzkich 
policjantów wpadła do pomieszkania Józefa Owier- 
ciahiewicza i Włodzimierza Milewicza. Zrewido
wawszy ich pomieszkania jak  najszczelniej i za
brawszy wszystkie ich papiery, zaaresztowała ich 
obydwóch wraz z Leopoldem Czapińskim i jeszcze 
jednym młodym człowiekiem, tylko co z W ar
szawy przybyłym. Jednego z nich, W. Milowicza, 
na słowo honoru w krótce wypuszczono, towa

rzysze za6 jego siedzą dotąd n  kozie rak g»ębo- 
ko, że n iem a sposobu dowiedzieć się gdzie są i 
co się z nim dzieje. Cala la  awantura nastąpiła 
bez wątpienia skutkiem żądania ambasady mo
skiewskiej, któri" widząc nieudolność moskie
wskiej policji, aby wykryć źródło robót warsza
wskich, a sądząc, że z papierów tycb kilku in
dywiduów coś się dowie — prosiła o pomoc po
licji francuzkiej, która też je j z całą francnzKą 
grzecznością udzieliła. Obie policje srodze się je 
dnak w nadziejach swoich zawiodły, h w pa
pierach zabranych nie znajdą nic takiego, coby 
mogło , w ykryć a lio  skompromitować warsza
wskie roLoty lub krajowych ludzi. W najgor
szym razie dowiedzą się, że uwięzieni pomagali 
Warszawie, z czego tez oni wcale sekretu’ nie 
robią. W stydząc się swojego postępku i chcąc za
łagodzić opinję, która jeąt strasznie obuwonp tem, 

fże F rancja pomaga Moskwie w prześladowaniu 
iPolaków, policjo tutejsza rozpusącza pogłoski, że 
znalazła u schwytanych dowody, iż ci konspiro- 
wali pr^ęeiw rządów  kareuzKiemu, że sKutKięm 
denuncjacji, jakoby zamyślaj*, obalić rząd fran- 
cuzKi, robiono u nich rewizję; że poszukiwać te
go, co przec:w Rosji robili, nie miała bynajmniej 
zamiaru i t d W szystko to jea* fałszem, bo do 
spraw francuzkich nigdy się niki z Polaków nie 
mieszał, a z tych czterech orzyaresztowanych ża
den me miał nawei najmniejszych stosunków % 
Francuzam Nic wiadomo jeszcze jnk  ta sprawa 
stoi, bo dotąd nic jeozcze nie powiedziano. Uwię
ziem mają nadzieję, le  w najgorszym razie mogą 
icb z Francji wypędzić. Zapomniałem jeszcze 
wspomnieć, że a W M. skoufiskewano weksel 
na kilkadziesiąt tysięcy franków, Któie są jego 
osobistą własnością i stanowią cały jego majątek. 
Zabrano te pieniądze dla tego, że sądzono, iż są 
własroscią publiczną.

Istotme pojąć nie można, zkąd to uwiel nieme 
i ta nfuość dla oficjalnej Frdncji w naszych ro
dakach, nie mówię w kraju będących, a lt mit 
szkających za granicą w samym-ze Paryżu. Nie 
rozumiem z iąd  to przekonanie, że Francja nie 
Moskwy, ale naszą je s t przyjaciółką?... Wszak 
nie dawne tc dzieje, jak  rewidowano menaż, gdzie 
kilku uboższycn z młodzieży polskiej razem mie
szkało. Rewizja ta nastąpiła skutkiem próźb mo
skiewskie' ambasady i starań, jak  mowiono, Wie
lopolskiego, którzy w tem zbiorowem pomieszka
niu sąd? iii znaleźć źródło, z którego wychodzą 
Jaroszyńscy, Ryllowie i Rżące. I  cóż w menażi
znaleziono ? nm, prócz kilku fotogrefji i kilku li- 
stow familijnych Ale i to bynajmniej nie prze- 
szkoclfiłt łasKawęi dla nas Francji, zaaresztować 
dwóch z pomjędzy nieb, przez kilka tygo
dni indagować i nakoniec rozaełać ich z icb tłu
maczem ("Polakiem także z menażu, bo tamci 
dw rj nie znal- języka) do Perpignan Besanęor i 
jeszcze gdzieś. — W szak niedawno jeszcze rząd 
fraocuzki nic pozwolił Polakom zebrać się w re
stauracji, gdzie rok rocznie zbierano się dla ob
chodzenia rocznicy 29 l.atopaaa. Zabronił w tym 
roku to, co poprzedniemi latam zdawało się być 
uświęcuueir. Dla czego? ho spodziewano się w 
Paryżu nowego ambasadora moskiewskiego! I  dla 
tego właśnie, że nowy ambasador miał przyje
chać, pozbawiono Polaków tej jedynej raz ua jp b  
zdarzającej się przyjemność' — widzenie się ,z so
bą w większem gronie. Wiadomo każdemu ‘ kto 
tylko był w Paryżu, z ja k ą  troskliwością .p.ospie- 
sza policjant do każdego przybyłego Poiaka w 
parę dni po jedo przybyciu, zarzucając go mnó
stwem zapytań. *) Powiadają, że czymą to dla 
tego, aby w razie m em ienh paszportr dać mu 
kartę na swobodne mieszkanie we Francji a przez 
to i opiekę w tym kraju, aby w razie rnezamo- 
żności przybyłego dac mu zapomogę od rządu 
franouzkiego. Dobrze A czy dużo też zanomogę 
pobiera ? Zmniejszono ją  (cc do ilości pieniędzy) 
nawet i tym, którzy dawniej pobierali. Gdyby 
rząd franenzki tak chętme pospieszał ze swoją 
pomocą dla PolaKÓw, czemuż wysyłając tych 
trzech z menażu wiedząc, że nie m ają grosza 
przy duszy, nie tylko na drogę nic im dac nie 
chciał oprócz rozkazu, aby we 24 godzin Paryż 
opuścił , naając sie na wyznaczone miejsce, ale 
jeszcze groził im zarazem, iż jeżeli po upływie 
tego czasu nie wyjadą dc miejsi wyznaczoryck, 
to rozkazuje żandarmom wywieść ich za granicę 
Francji ? Był to rozkaz i groźba, podpisane w ła
snoręcznie przez ministra. Nie troszczono się tu 
bynajmniej czv m ają o czem wyjechać i czy po 
przybyciu Da miejsca wygnania będą mieli z cze
go żyć. Dyb po siewu — to tak jak  w Moskwie... 
nie—tu gorzej jak  w Moskwie, bo w Moskwie 
gdy kogo wysyłają, to posyłają go z żandarmem 
na koszt rządu i dają nawet po kilka aopijek 
dzmnnie jia^ utrzymanie,

Przypuściwszy, że indagowania przybyłych 
bez paszportu jest słnsziiem ale poco pytam, ta

*) Jednem z pierwszych zapytać, dawanycn mi w Pa 
ryżu było jak dawno z kraju i czy jechałem przeć War
szawę ? Pytania były spisem przedtem, a moje odpowie
dzi zapisywano. Nie chciałem był odpowiadać, dając po
licjantowi paszport,—on przyjęcia pa.: portu odmówił, za
słaniaj 5 c się że nie zna języków, i kontynuował grzecznie 
ewe pytania. _ 3 ,



ciekawość względem przybyłych za pałzportami. 
potem jeszcze, gdy przybyły musiał już się zapi
sać do księgi domu, w którym zamieszkał? Po 
co pytam, po przeegzaminowaniu iakiego przy
byłego, rozpytywać się jeszcze gospodarzy, słu
żących. co ten pan w domu robi, czy dużo się 
u niego zbiera, o czem mówią, czy długo siedzą 
itp.T Wszak o żadnego innego przybysza tyle się 
nie troszczą ile o Polaka, osobliwie gdy ten jest 
z pod rządu moskiewskiego! Żaden Moskal, Nie
miec, Anglik itp. nie odbiera podobnych wizyt. 
Zkądże ta łaska dla nas przy tak szpiegowskich 
in d agacjach  gospodarzy i służących? Można by 
tu jeszcze więcej coś powiedzieć, ale zdaje się, że 
i tych kilka faktów dootatecznie świadczą jakjj 
pozycję u jm u je  dziś  względem Polaków Francja,
1 czy ona sprzyja Moskwie lub nie. Zdaje się, że 
wiedząc li tylko o tych kilku szczegółach, można 
już zaprzestać ubóstwiać Francję i można już być 
wolnym od bronienia jej honoru. Francja jeźli 
daje nam d ziś  u siebie przytułek, tu zdaje się 
daje go dla tego, aby ,w razie poirzeby lepiej u- 
służyć Moskwie. Brakowałoby tylko, żeby zaczęła 
wydawać emigrujących. Zdaje się jednakże, że i 
to nastąpić może

Wszelako co tu mówię, tycze się wyłącznie
Francji cesarskiej urzędowej, nie narodu
2  » !w im  Ml**! ■ ■
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Dwa telegramy z Turynu * d. 6 . donoszą: 
Minister sprawiedliwości wyznaczył komisję do 
zreorganizowania kas kościelnych. Parlament bę
dzie otwarty d. 26. b. m. — Gazetta Uffiziale 
ogłasza okólnik ministra spraw wewnętrznych, 
polecający prefektom aby do d. 15 stycznia ukoń
czono roboty przygotowawcze do zmobilizowania 
owych 220 bataljonów gwardji narodowej, których 
organizacji rząd nie mógł uskntecznić w skutek 
ruchów Garibaldego. Rząd daje upoważnienie sto 
Warzyszeniu właścicieli ziemskich w Neapolitań- 
skiem, które się zawiązało celem dopomagania 
do stłumienia rozbójmetwa. Hersztów zaszłej w 
Neapolu reakcyjnej demonstracji uwięziono wszys
tkich.

Okólnik Pasoliniego z d. 20 grudnia do po
słów włoskich za granicą, skreśla krótko a do
bitnie program obecnego ministerjum; podajemy 
tn więc „dosłownie główne jego ustępy: „W za
łączeniu udzielam panu kopję mowy, którą miał 
p. Farini, donosząc parlamentowi o t  utworzeniu 
nowego gabinetu...' Tymczasem licząc na zręczność 
i czynność twoję, wzywam cię abyś mi pomagał, 
rządowi, przy którym uwierzytelniony jesteś, wy- 
łnszczyć prawdziwe cele i zamysły Włoch. Kie
rując wszystkie usiłowanie nasze z jednej strony 
du ‘ wewnętrznego uorganizowania królestwa, z 
drugiej^ zaś do ściślejszego i mocniejszego zwią
zania stosunków naszych z innemi państwami, 
pokażemy że ugruntowanie jedności Włoch praw
dziwym było postępem w konsolidowaniu równo
wagi europejskiej. Włosi nie zapomną nigdy, że 
korzyści te przyzwoleniem i przystąpieniem najo- 
świeceószych mocarstw uzyskane i utrwalone zo
stały. Słuszność to sprawy Włochów, wytrwałość 
i umiarkowanie w icb zachowaniu się , zjednały 
im ten współudział sympatyczny. Co tylko w si
łach naszych , będziemy czynili, gwoli zapewnie
nia sobie i nadal tego przychylnego usposobienia, 
usiłując energicznie rozwinąć siły kraju i zdobyć 
sobie lojalnością ufność i szacunek mocarstw, 
bez porzucania cboćby jednej z tych zasad, na 
których spełnieniu narodowych naszych życzeń 
gruntować się musi. Jedność Włoch, która z so
juszu monarchji z wolnością powstała, źródłu swe
mu pozostać musi wierną. Zachowa ona ciągle 
tę liberalną zarazem i zachowawczą cechę, która 
jej tak szczerą w przeszłości zjednała sympatię 
i pozyska w przyszłości wpływ, który się jej słu
sznie należy." 1 J

Półurzędowa Discussione upewnia (co już nam 
doniósł telegraf), że tajemne werbunki w Lombar- 
dji i Toskanie tak się już były rozszerzyły, iż 
zwróciły na siebie czujność władz. Zarazem do
nosi że coraz większe przybiera znaczenie pogło
ska iż pod zasłoną imienia Garibaldego na wio
snę nowe ruchy mazziuistowskie się organizują. 
Donieśliśmy j uż o utworzeniu się w Florencji sto
warzyszenia demokratycznego w miejsce zakaza
nego emancypacyjnego. Teraz słychać że Gari
baldi zajmuje się zupełną reorganizacją byłego 
stowarzyszenia emancypacyjnego pod nazwą „pra 
^owierni* (i veri credenti); ze się Garibaldi wi
dział w Liwurnie (odjeżdżając na Kaprerę) z sze
fami byłych stowarzyszeń filjalnyeh; nakouiec że 
zadanie patrjotów streścił Garibald.' w trzech głó
wnych punktach: 1) umysłowa propaganda gwoli 
Wyzwolenia Wenecji i Rzymu ; 2) wojskowa orga
nizacja wł08kiej młodzieży; 3) gromadzenie pie- 
^Sdzy i broni. W tym celu ma Garibaldi w Ne- 
&Polu założyć wielki dziennik pod tytułem „I veri 
Credenti.“

f i  r  < c  J a<| 0fi , . ;f , ;; -r s-
Świeżo nadeszły telegram z Londynu rzuca 

nieco światła na stanowisko gabinetu angielskie
go w sprawie greckiej. Telegram ten opiewa :

„Londyn 7 stycznia. Lord Elliot przedłożył 
rządowi greckiemu memorandum. Królowa życzy 
sobie rozwoju pomyślności Greków. Rząd prowi
zoryczny oświadczył się za utrzymaniem monar
chji konstytucyjnej; jeżeli więc zgromadzenie na
rodowe dotrzyma powyższego pi zrzeczen ia i wy
bierze króla, na którego się zgodzą mocarstwa, 
natenczas oznajmi królowa Jończykom życzenie 
swoje względem połączenia wysp Jońskich z Gre
cją i w razie gdy Jończycy przystaną na połą 
czenie, postara się o zatwierdzenie mocarstw. 
Złączenie to nie nastąp i, jeśliby wybór padł na 
księcia, przychylnego rewolucji i agr,esyjnej poli
tyce, przeciwko Turcji. Królowa ma nadzieję, ,z& 
Grecy wybierą króla cierpliwego , konstytucyjne- 
go i sprzyjającego pokojowi.*• .

Ostateczne postanowienie względem aneksji 
wysp Jońskich do Grecji, odtoi^onem zostało aż 
do zwołania parlamentu angielskiego. Z tego po
wodu przewlecze się rozwiązanie kwestji greckiej 
do dłuższego c^asn. Nie tyle wzgląd na parla
ment jak  raczej niedojrzałość tej kwestji w po
jęciu dyplomatycznem, spowodowała gabinet lon
dyński do odłożenia projektu co do.w ysp Joń 
skieb na czas, ątpsowniejszy. Od zachowania się 
zgromadzenia narodowego w. Bprawie wyboru 
króla zawisły przyszłe względy Anglji dla Grecji.

K r o n i k a .
. * W ydział se jm ow y w przeszłym tygodniu wezwał 
był towarzystwo stenografów, aby zrobiło próbę w wy
dziale, chociaż mógł z licznych prób, czynionych na wię 
kszy rozmiar w Kadzie miejskiej, przekonać s ię , jak ste
nografują. I kazał wydział im stenografować rozprawy 
na pół pogadankowe przy cygarze, lub czytanie refera
tów. Poczem wydał wyrok, że stenografowanie ich jest 
nie dostateczne, i uchwalił odaać spisywanie autenty
cznych rozpraw redaktorowi Gazety Lwowskiej, panu Ru- 
dyiiskiemn. Pan RudynsKi ma sobie wziąść do pomocy 
czterech stenografów i kilku szybaopisarzów i rzecz tę 
uskutecznić. Nie chcemy się wdawać w spór z wydzia
łem czy próba, podobnie udbyta, mogła wykazać niedo
stateczność zdoluości stenografów. Przypuśćmy, że isto
tnie próba okazała to. Dlaczego podobuej próby i w po
dobny sposób nie zrobił wydział z panem Rudyńskim 
i spółką? Zresztą jest to prawdziwie chińska logika: 
ponieważ 16 czy 12 stenografów z 12 tachigrafami 
nie dostatecznie i nie dosyć wiernie każde słowo spi- ‘ 
su ją , więc lepiej będzie aby pan Ruayński z czterma 
stenografami i czterma tachigrafami te rozprawy spisy
wał! Będą zapewne wtedy wierniejsze, autentyczniej
sze! A do takiej niedorzeczności Jogiczuej, nie spo
strzegłszy się nawet, doszedł zdaje nam się wydział, wie
dziony chęcią wykazania ii  stenograficznych sprawo
zdań żądający są w błędzie. Próbą w zamierzonym celu 
odbytą i nchwałą zasłonił się przed sejmem , ale ani po
wszechności ani sejmu nie przekonał. Sprawa ta powinna 
być w sejmie podjęta, bo żaden z posłów przyzwolić nie 
może, aby wyciągi z mów jego miały aprobatę urzędo
wej autgptyczupści dla tegq tylko że je pan Rndyński 
spisał.

1 Niech jedno posiedzenie sejmowe kwestorowie po
zwolą spisać stenografom, Oni je  potem wydrukują. P o
słowie więc. sejmowi i powszechność będą mogli poró
wnać je  z wypracowaniami pana Rudyńskiego i okaże 
się po czyjej stronie była słuszność

* Sprawa rogatych czapek  w alumnacie łac. obr. 
przybrała takie rozmiary, że ks. arcybiskup zwołał wszy
stkich kanoników na naradę. Ks. arcybiskup i ks. rektor 
i jeszcze jeden z kanoników byli najpierw zdania, aby 
całe seminarjum rozwiązać, zatrzymującjedynie mających 
niższe święcenia, a i z tych tylko mniej winnych. Roz
sądne jednak głosy księży kanuników H, i G. miały prze
ważyć. Powzięto w końcu uchwałę, aby tylko admonicję 
dać klerykom — wzbronić im jednak nadal noszenia kon- 
federatek, pod zagrożeniem wykluczenia.

Ks arcybiskup miał się wyrazić, iż bynajmniej nie 
wzbraniać księżom noszenia konfederatek czarnych, ale 
klerykom zakazuje, dla utrzymania karności w alumnacie.

Czapka rogata-szkodliwa wiec je st tylko dla mło- 
dyoh. Starszych uie psuje 1

* Z  Sambora. Zgubnie po stronach naszych bzs- 
rząca się zaraźliwa choroba, czarną ospą zwana, pochło
nęła między wieloma innemi ofiarami i powszechnie sza
nowanego profesora filologji i literatury na tutejszem 
gimnazjum, ks. obrz gr. Jana Szemelaka. Wstęp do 
trnpa był zabroniony. Przy nader lieżnem zgromadze
niu publiczności i świetnej asystencji księży obu ob
rządków, odbył się pogrzeb w niedzielę dnia 28. z. m. 
Obecny ksiądz proboszcz z W ykot, N. Czajkowski, ucz
cił zwłoki mową pośmiertną, bardzo wymowną.

Strata zacnego męża tem bardziej uczuć się dała, iż 
przezeń wykładane języki narodowe, polski i rusk i, dla 
braku pełnej liczby nauczycieli na czas nieograniczony 
prelegowane nie będą.

Porozwieszane kartki publicznie ostrzegają mie
szkańców o niebezpieczeństwie zarazy

Zabrał się takie do wieczności dnia 7. b. m. i Jerzy 
Dziedziniewicz, profesor szkół normalnych. Umarł na za
palenie płuc w ciężkich boleściach. Bez wątpienia wszy- 
scy jego znajomi i przyjaciele opłakiwać go będą jako 
człowieka uczonego, i zewszeehmiar w prowadzeniu 
dzieci szkolnych zasłużonego rodska.—Pewien jegomość 
człowiek może 22 letni, szcznpłej twarzy, lekko zarośnię
ty, wzrostu słusznego, o białym wąsiku, Tnależący pono 
do wojska, okradłszy i oszukawszy wielu, uszedł z mia
sta naszego. Przestrzegamy więc niniejszem wszystkich, 
aby się przed podobnem indywiduum mieli na ostrożności, 
i niedowierzali łatwo człowiekowi o fabrykowanych świa
dectwach, który pod firmą konkur i t. d. .starał się wszę
dzie okraść i uciec. F. CA.

* Proces Z końcem zeszłego miesiąca toczył się 
przed sądem karnym w Stanisławowie następujący pro
ces. Były wójt gminy w Wołczyńeach przez zbyt surowe

sprawowanie swego urzędu narobił sobie wielu nieprzy
jaciół. Pewnego razu, gdy chciał ukarać włośeiana, podej
rzanego o kradzież, nie dozwolili inni, robiąc uwagę, że 
i wójt mógłby także być obwinionym. Tem rozją
trzony wójt odpowiedział: „Ktoby powiedział, że ja  u- 
kradł, źle wyszedłby na tem choćby to był nawet sam 
cesarz." Prokuratorja państwa, reprezentowana przez 
radcę sądu obwodu pana Jorkasoh, zaniosła przeciw te 
mu wójtowi z pryczyny rzeczonego wyrażenia 8- 63 kod. 
kar. zażalenie o obrazę majestatu. Po przesłuchaniu 
świadków i stwierdzeniu, że wójt rzeczywiście wyrzekł 
te słowa, prokurator ze względu na wiele łagodzących 
okoliczności, wniósł karę sześciomiesięcznego więzienia. 
Obrońca, adwokat Ryglewicz który przypadkiem znaj
dował się w Czerniowcaeh , usiłował dowieść, że wójt 
nie mógł wyrzec tych słów w złym zamiarze, lud bowiem 
ma taki sposób mówienia, że gdy chce wyrazić jakąś 
niemożliwość, przytacza Boga lub osobę cesarza. Zre
sztą mamy dosyć przykładów, jaką czcią włościanin 
przejęty jest dla cesarza; uważa on swego monarchę ja
ko żrodło wszelkiej sprawiedliwości, i częstokroć z naj- 
więksĄęmi ofiarami szuka jej u niego osobiście . Obrońca 
przytacza ‘kilka objaśnień, do ustawy względem obrazy 
majestatu wydanych r. 1854 w Dz. ust. p. i proponuje 
uznać wójta za niewinnego. Prokurator i obrońca zabie
rają glos powtórnie, i obiedwie strony obstają przy swo
ich wnioskach; sąd udaje się na ustęp, i wydaje wy
rok, że obwiniony jest niewinnym zarzuconej mu zbrodni 
obrazy majestatu według §. 63 Prokurator założył 
rekurs.

* Z Kurowic ksiądz pleban obr. słowiańskiego wy
jaśnia korespondencję, którą w 86 numerze r. z. podali
śmy. Twierdzi on że przejeżdżającemu korespondeutowi 
naszemu wydało się tyli<o, że u niego dnia 18. grudnia 
była zabawa z tańcami. Tylko nauczyciel muzyki z po
bliskiej wsi grał na fisharmoni ee z towarzyszeniem for
tepianu. Przy tem zsś bawiła się młodzież w grę, w fan
ty. Zapewne to mtodzież bawiąc się w tę grę musiałr 
biegać w takt muzyki koncertowej, tak iż naszemu ko
respondentowi, księdzu P... gdy przejeżdżał, wydało się 
iż tańce tam się odbywają."-K
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Kurs lwowski,
z dnia 9. stycznia.

Dukat holenderski . . . i ,
Dukat cbutrski. . ■
Moskiewski półimperyał . . 
Moskiewski rubel srebrny
Pruski talar kur...................
Galie, listy zast. w. a, ‘
Galio, listy zast. m. k
Galicyj. oblig. indem. 
Pożyczka narodowa.
Akeye kolei żel. gal
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Dają Żądają 
w. a.w. a.
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29 
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82'18
73
81

218

gl. (ct.
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75|221.25

X
Kurs wiedeński,' ~
z dnia 9. stycznia.

Oblig. długu państwa 5C/. za 100 gl. m. k 
Pożyczka nar. 1854 5 '/, za 100 gl. m 
Akeye banku narodowego za 1000 gl. . 
Akeye Towarzystwa kredyt, na 200 gl. 
Londyn 10 funtów sterlingów . . . .
Dukaty cesarskie s z tu k a .........................
Srebro zą 100 zł. w. austr. . . . • .
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225
114

5
113
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90

Przegląd polityczny.
W poniedziałek zbiera się sejm i rozpoczyna 

solennem nabożeństwem, kióre celebrować będzie 
ks. arcybiskup. Jnż prawie wszyscy posłowie zje
chali do Lwowa. Jak  się zorganizują koła poza- 
sejmowe posłów, dziś jeszcze trudno odgadnąć, 
również jak  trudno odgadnąć jak ą  drogą pos a- 
nowi większość pójść. Zdaje się jednakowoż że 
delegacja nie będzie żadnego zdawała sprawo
zdania z Rady państw a, ani też sejm nie będzie 
się wdawał w ocenienie Czynność' Rady państwa. 
I  nam się to w naszych stosunkach wydaje zu
pełnie niepotrzebneiu i bezowoenem. Wypowie
dzenie w adresie obecnej sytuacji kraju i narodu 
i szczegółowe wskazanie, w jakim  stosunku Ga
licja zostawać by powinna do całego państwa  
aby obecne moralne i materjalne potrzeby je j  
m ogły być z a s p a k a ja j , oto naszem zdaniem 
najpierwsza i najważniejsza czynność sejmu. Niech 
się dowie kraj czego żądają jego reprezentanci i 
niech wie rząd co naród o ustawie lutowej myśli.

Co do sformułowania żądań k ra ju , dwa są  
odcienia: jedni nie chcą tych żądań sformułować 
obawiając się, aby nie żądali za wiele; drudzy 
nie chcą tego uczynić z obawy, aby nie musieli 
żądać za mało. Nam się zdaje że jedna i dru
ga obawa jest płouną. To będzie żądaniem krają 
co większość uchwali. Jeżeli galicyjski sejm wy
razi życzenie, aby w takim stosunku zostawała 
Galicja do państwa w jakim ją  stawił dyplom 
październikowy, a w jakim  astawa lutowa posta
wiła W ęgry, to będzie żądanie jasn e , żadnych 
podejrzywań nie dopuszczające, a uzasadnione w 
położeniu obecnem. Jeżeli wydając ustawę luto
w ą, tron i tniuisterstwo były przekonania iż wy
tknięte w niej stanowisko Węgier nie naruszy je 
dności państwa, s. nawet obecnie do dalszych u- 
stępstw zdają się być gotowe: to dla czegóż w ta- 
kiem samem stanowisku dla Galicji miałyby wi
dzieć niebezpieczeństwo dla siebie?

Z jednego sejmu kiajowego w W iedniu, ma
my sprawozdanie szczegółowe. Rząd i wydział 
sejmowy przedłożyły projekta do ustaw. Główne 
rządowe są : ustawa gminua, konkurencja przy 
bndowaniu dróg i kościołów, ustawa o patronacie 
szkół.

W ciągu rozpraw żądał namiestnik Chorinsky 
aby jemu i jego pomocnikom czy zastępcom w 
sejmie wolno było braó udział w naradach wy
działów sejmowych. Sejm nie przyjął tego żąda
nia. Regulamin sejmowy, wypracowany przez 
wydział, przyjęto prowizorycznie na 4 tygodnie,

pomimo i i  komisarz rządowy protestował, że za
wiera pnnkta, przeciwne statutowi lutowemu.

Dla sejmu lwowskiego miauowany komisa
rzem rządowym wiceprezydent pan Mosch, a za
stępcami i pomocnikami jego radcy namiestnictwa: 
pp. Mrayincsit i Possinger.

Z Warszawy nam donoszą, że między dwo
ma wyższymi mzędnikam tamtejszym’ a hrabią 
Wielopolskim przyszło do wielkich nieporozumień, 
osobliwie zaś między Enochem a margrabią. 
Wielki książę i inne znakomitości moskiewskie 
starają się ten spór załagodzić, aby nie wyszedł 
na jaw , jak  i przyczyny jego.

Również donoszą nam że z Petersburga przy
szło nowe rozporządzenie co do poboru, mające 
mocno modyfikować ów tajemny nkaz do guber
natorów, który w całej Europie poww/.eehue wy
wołał oburzenie. U k a z  n o w y . ma wracać do istnie
jących dawniejszych praw  o poborze, i nie do
zwalać żadnych wyjątków. Zobaczymy, ile w tej 
wiadomości jes t prawdy. 1

Z W arszawy przynoszą dzienniki niemieckie 
telegram fz d. 8 . s tyczn ia , iż szpieg pewien z 
Garwolina przybył do Warszawy i zgłosił się do 
kasy po wyznaczone mu wynagrodzenie. W sa
mym lokalu kasy .-aniono go ciężko sztyletem.

Z Paryża donoszą, że książę Napoleon na 
czas rozpraw nad adresem w senacie, Francję 
opuści — i to na wyraźne żądanie casarza, aby 
w tych rozprawach żadaego me brał ndziału. Te
raz douosi telegram z Turynu d. 8 ., że d. 25. ks, 
Napoleon przejedzie tamtędy w drodze do E g i
ptu, i że rozprawy nad adresem w senacie d. 23. 
b. m. się rozpoczną. Mimo to książę otwarcie 
wyjawia swoje sympatje dla Włoch.

W ło c h y . Po upadku Rattazzego jak  gdyby 
niebo zaczęło jaśnieć nad Włochami. Odmowną 
odpowiedzią na projekt posła francuzkiego p. 
Sartiges — aby Włochy podały propozycję do 
nowych rokowań z Rzymu — którym to proje
ktem uesarska Francja w swoją dwulicową poli
tykę na nowo chciała je  uwikłać, strząsł nowy 
rząd do reszty poniżającą, niewolniczą pra
wie uległość, Włoch d!a Napoleona. Program 
nowego rządu: pokój z zagranicą, energja prze
ciw burzycielom poKoju wewnątrz, podniesienie 
ducha i rozbudzenie ufności narodu, szozerem po
stępowaniem i ufaniem narodowi, — który to pro
gram król, odrzucając na bok osobiste niechęci 
do niektórych ministrów, gorliwie w spiera, mia
nowicie ścisłe także wypełnianie programu, 
przywróciło krajowi otuchę, niesłychanie podniosło 
dneba.

Nie robiliśmy żadnych uwag nad mową no
woroczną króla, bo szło głównie o to, jakie wra
żenie w samym narodzie wywrze. Otóż jak  do
noszą teraz, mowa ta wywarła silniejsze wraże
nie. wywołała większą radość i otnehę, niż się 
po dawnem niezadowoluieniu spodziewać było 
możne Czują w szędzie, że rząd pełni szczerze 
Swoją powinność.

. ,  Władza nam.estuicza w Neapclu została roz
dzieloną: Lamarmora zatrzymuje władzę wojsko
w ą. margr. Aflitto mianowany został szefem cy
wilnym; każay będzie podlega1 swemu właściwe
mu ministerstwu. Prefektem w Palermie miano
wany Castilio, ~  Rząd nie przystał na warunki, 
pod któremi chciał objąć namiestnictwo w Nea
polu Ricasoli. Żądał on poddania sobie władzy 
wojskowej. Rzad byłby przystaniem na warunki 
Ricasolego uznał, że stosunki neapolitańskie wy
m agają środków nadzwyczajnych, które mianowi
cie zjednoczenie czyniłyby prawic tylko nomi- 
nalnem.

Tymczasem Napoleon pracuje jakby ku u- 
myślnemu zrażeniu sobie Włoch do reszty. Poseł 
fr&ncuzkt w Rzymie zrobił ezkrólowi neapolitań- 
skiemu z całem poselstwem uroczystą wizytę. 
Sam exkról zdziwił się nad takim nadzwyczaj
nym aktem grzeczności reprezentanta cesarza Za
chodu. Latour d’Auvergne miał przy tej wizycie 
uczynić Franciszkowi II. jakieś niespodziane mile 
obiecanki. Nawet Rotszyld neapolitański odwi- 
dził Franciszka II., co uważają za zdarze
nie większej daleko doniosłości, niż odwiuziny 
posła Franeji cesarskiej. Tymczasem famili jne 
pożycie exkróla zaprawione jest goryczą. Mał
żonka jego mimo nalegań rodziny, nie chce wró
cić do niego z Bawarji; słychać nawet że z.m y
ślą wstąpić do klasztoru i o rozwód podała.

W r. 1859 uchwaliły damy medjolańskie o- 
fiarować cesarzowej francuzkiej grupę marmuro
w ą, przedstawiającą Francję i Italję w siostrza
nym uścisku. Dar ten został swojego czasu ode
słany. Obecnie groDO Medjolanek zaprotestowało 
w bardzo surowych wyrazach przeciw podanin 
dzienników, jakoby to był znak wdzięczności 
dam włoskicL; „powinien dzisiaj p r z y p o m i n a ć  
Napoleonowi III. jak  on najświętsze swoje speł
niać nmie przyrzeczenia.** W skazują oraz na to, 
że właśnie co parlament włoski uznał politykę 
francuzką jako nieprzyjazną Włochom.

Administracja Gazety Narodowej przyjmu
je  przedpłatę na nową J a n a  Z a c h a r ja s ie w ic z a  

powieść pod tytułem :
W  P R Z E D E D N I U  

w kwocie 3  złr. Powieść ta w yjdzie  w trzech  
tomach, osobno oprawnych. Każdy tom abonen
tom pocztą rozesłany będzie. Pierwszy tom 15 
stycznia, drugi 30 stycznia a trzeci 15 lutego b. r.
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- Niżej podpisany otrzymał nowy tran- 
sport herbaty, T a szczególnie prze- 
dnia herbata na Wystawę londyńską 
przez Chińczyków sprowadzona była; 
gatunek ten wzbudza uwagę w szy- 
stkicb znawców. Frydryk Schubulh, w  

16- (3 -6 )*  Q  t w ryuJfu.

r £n ineioitsysip yotyo w u ji .rewowBi 
n'i(itili<’cou Gnusols e i  , lansn ogafosa

Poleca w  wielkim wyborzę l
^lyj er«&iq suiMoouDsyt
Płaszcze zimowe , . . 20— 80. zł:
u fi /dtf&Mff aosioq£li «qflK*9® Ł * 1. 
Pąleoty [o W ardoa m "
Pokryeia wełniana do fur er 28 -u 40 v 
Płaszcze jedwabne watów 70—120. » 
Paletoty «  'o6* »Ł0ft.5 Q-r 80 ,
Pokrycia jedwabne do fateł 50 80 ,

i . ' II „»
Mantylę w izytowe, * 50 .
Taimy aksamitne . J I . r  40 100 „

Zuawki i jopk i . f e r ?*0 ”
Garybaldki i koszulki 5 15 „
Narzntki białe kaszmirowe 15—1 30 .1
Szale francuzkie . . v 30 200 „

„ zimowe . . .  u 12-- 30 *
Chustki 5:— 30 „
Mantyle korónkowe t. . 20 — 60 „
Chustki prawdziwe . . 12 — 80 „

Korónki prawdziwe czarne na ło 
kcic w rozmaitych szerokościach.

cenach

Najnowsze wyroby wełniane w 
czarnym i popielatym kolorze.
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? in ; h d P i d f i l  1591 i  * PP- Oelinowski A. z Tarnopolai PP. Oelinowbki A. z Tarnopola . juuiski 

i ru i -  a <0. z Rosji, Bielski J. z Kychcio, Czajkowski
Otryjriaiiś.uy bliższe .wyjaśnieni# ,0 H. z Bóbrki, Trzciński J. z Żyrawy, Kup-

młócariń przenośnej pak owe), i  której ivspo 
mniono w nr ze 85 'Gazety RarodoVej. Na- j 
rząd ów jest umieszczony na dwóch oddziel,

czyńskl IJ . i Kijowa, Wołodkiewicz W. z
Podwoi.czysk, Malczewski S. z Cześnik,

C> wiński Z.y na OWOCU ouuz.ee - Wybranpwski R z Szołomyf, C 
nych wozach, które z łatwością ,od 5  Telacfa', hr. Dzieduszycki S.„g GwożjJpa,'
do sterty, lub z folwąrku ua folwark, choć 
by 1 kilkomilowej odległości, przeprowadz.it 
mużha. siłą ośmiu koDi łab wołów do każ- 

”  dego wozu,e gdzie zaś znacżuie wzgórzysto, 
po cztery konie więcej przyprzęga się. Mło- 
earnia ta wymłaea dziennie po.,150 kóp ozi-„ 
miny, lub 2o0 kóp jarzyny na małym dniu, 
jak to doświadczono w miesiącach paździer
niku i listopadzie. W słom ie, która mniej 
starta jak w zwykłych kieratowych młocar- 
niach, nic a nio.ziarn niezostaje, odłączając 
plewy, od zgonin dokładnie, każde z osobna 

\  odbiera się zboże, czysto z plew i prochów 
wywiane sypie się wprost w wory w trzech 
g a tu n k a c h tj .  celne, średnie i poślad, z 
których dwa ostatnie dla lepszego zsorto- 
wauia jeszcze ua młynku polskim przemłyn . 
kować trzeba. Będąc czynną, rzeczona mło- _ 
carnia zatrudnią do 30 robotników, z któ
rych 14 wystarcza do obsłużenia młocarui, 
a reszta bywa użytą do odbierania , uprzą
tania i w porządną stertę układania owej 
mnogiej ilości słomy. Prócz tego dodaje Mę 
furę do wożenia wody, której dziennie .60 
wiader wychodzi, także furę lub (lwie (w 

■ miarę odległości) do wożenia wOiów z zbo
żem na przeznaczone miejsce. Drzewa su 
chęgo, dębowego, bukowego lub grabowego 
zużywa się dapeonit^,*/,. . a oUnf.yt do, 
wszelkich smarować (J;fuuty. Mloęong ową 
młócarnią dotąd na pięciu folwarkach, zDOże 
ź stert w p3lu, na giiAińie' i wprosi z stodół 
bez dbawy niebezpieczeństwa ognia. Sprow a
dzono takową a zakładu machin .3 Glejtom 
Scjhuttlewort et Gompv jjtjią-ych wielki jąjtład: 
znajduję) się w Wietluiu. , Ipteresowani, ży 
czący' sobie'więcej szczegółowych wyjaśnień, 
na zapytanie • pod adresą „zarząd dóui■ pań- ’ 
litra ■ Mauzkótr, pdvzta Suka?* żądkuś odpo
wiedź otrzymają.

— C. k. n.imiestniątwo podaje diOjpp.waaftd 
chnej wiadomośei, że dlaułatwienia handjp 
w pogr. miasteczku Hiisiatyńie, zaprowadzo
no kwarantanę na bydłu rogate, sprowadza
ne z Rosji do Galicji, i że za używanie tera
źniejszych miejsc kontumacyjuych, .od każ
dej sztuki bydją^rggątęgo ma;, się opłacać 
po 40 centów,

— Ra targu wiedeńskim dnia 6. b. m. 
sprzedawano 1690 wołów (668 galicyjskich) 
po cenie 130 do 207 złr. za sztukę.' fńo

5-  Ra targach obw, żółkiewskiego pła 
eonu w zeszłym tygodniu: (mierzyca) psze
nicy 3J/,  złr., żyto 27. złr., jęczmień 2 złr,, 
hroczka 2y, złr., owies 1 7 ,  złr

Urbański H. z Dobrnsina.
W yjechali ze Lwowa od 7 ao 8. sty-

CZnin.
1 PP. Wszelaczyński K. do Kopeczyniec, 

Serwatowśki W . do Rajtarowie, Witoaławski 
W. do Żydaczowa, Cielecki A. do Porębo
wy, Terlecki L  do Cieszaeina, Obertyński 
W. do Leszczkowa, Romański J . do Anto
nina, Bogusz G. do Dus.mowa, Czajkowski 
EL do Bóbrki, Szymborski F . do Obroszyna.

I I  l T i a € i o i 2 l i i < Af 9 i l « .

Uriiwórsąjąę, płótno 
reuii iatyczn e

jako oajpewuiejsz^, , prędko i niezawodnie 
skutkujący środek zapobieżenia wszelkim 
rodzajom gośćca, reumatyzmu, kurczów, ko
lek spuchnięć członków, krwiotoków, zwi
chnięć i podagry- Przeciwko gośćcowi w 
głowie i podagrze nie ma dotąd pewniejsze

go środka jak to płótno.
Pakiet ż  przepisem używania kosztuje 

1 złr. 5 kr. wal. austr., "pakiet podwójnie ( 
silny na zadawnione cierpienia 2 zlr. 10 kr. 
wa], ajistr. Tudzież:

Paryski uniwersalny plaster
lp  wszęlkiego rodzaju rany odmrożenia, 
odciski, i -esi 11„
Słoik z przepisem •więjisz.y Luaztuyd. 53. Jer.'

•r„' „ mniejszy „ 35 t 1
j Dostać można jedynie w Aptece Rucke- 

ąra (dawniej Tomauka) we Lwowie, "W hau ' 
dlu (Tyof- Seiferta w Krakowie i w apteoe 
Jana Topanka w Stanisławowie. 71 _ 1 -1 2

K o i ł i c z j T i j r 1cz e r w  o m \ j
jr  to dwadzieścia .korey, $ tegorocznego plo
nu" na 180 funt wagi wiedeńskiej, jest do

Jot sprzedania w Grzymałowie.
Próbkę zobaczyć, i o cenie wywiedzieć 

się można u W go, adwokata Dąbczańskięgo 
we Lwowie, lub u właściciela w miejscu.

' 77 T ' « i  1 -2 *
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A p a r a t a  p o p r a w n e  - d o  
k o n t r o l i  w ó d k i ,  s y s t e m u  
j S t o m p e g o ,  m o ż n a  d o s t a ć  
k a ż d e g o  c z a s u ,  s z t u k ę  p o  
1 1 2  z ł  w ,  o .  w  f a k r y c e  
A u g u s t a .  L S c h u m o n n  w e  
L w p w i e .  (82. 1 - 6)

°< K ł o d n i e  w i e l k i e m  1
n- pbwodzic żóikiewlkim tr^y mile ode Lwo- 

je^. do oprzedaijia zr cenę umiarkowaną 
14 sztuk koni młod. ch, zdrowych i dobrze 
zbudowanych, po ogjerze arabskim Bagdadzie 
i folbhicie Jiiniprzc -( Ktoby chciał tako- * 
we nabyć.pojedyńczo y też kilkoro, razem, f 
raczy się zgłosić do Kazimierza W alewskie-, 

go w Kiodnie poste restante Kulików.0 1. • c* ft n 1 nr -
81 ■1 1 -3

N o «u  w)«aiezipna
Ifuslosc

11.1 s k ó r y
która w doskonałości o tyle wszystkie inne 
dotychczasowe tłustości przewyższa, że nie- 
tydko konserwuje wszelkie gatunki skór i 
wyroby z tychże - jakoto: szory. rhon iąty , 
pow ozy, fArtuchy. J lo d ln , m iechy, rz e 
m ienie, obuw ie w szelk iego  rodza ju  i t. p. 
ale nadto podnosi wariose ty_hże tak dalece, 
że tlustość tg do wynalazku pierwszego rzędu 
w tym rodzaju policzyć można. Tłustośeia tą 
nasmarowana skóra staje się giętką, miękką, 
a tem samem od pękania zabezpieczoną'; 
wsiąkając w pory najgęściejszej skóry, za
sklepia się w tychże i tworzy jednostajne 
włókno, przezco żadna wilgoć ani woda, cho
ciażby i dłuższy czas na nią wpływała, nie 
przęjdzie przez nią.

Riżejpodpisany ośmiela się tem mocniej 
tę tluatosć polecić S. P., ile że 'co do dosko
nałości i umiarkowanej ceny wynalazek ten 
przewyższa wszelkie inne tego rodzaju wy. 
roby, i jako pierwszy' krajowy poszczególną 
zasługuje uwagę- ’

Zwracam także uwagę miłośników polo
wania, że użycie tej tłustości ria obuwie jest 
jedynym środKiem od uniknięcia katarów i 
z tego wynikających słabości.'

Główny skłac u podpisanego, dokąd się 
też pp. aptekarze i kupcy, chcący mieć składy 
komisowe, listownie uciąć raczą; także do
stać można we L w ow ie u pp.' apt. Teofila 
Pajęckiego w rynku pod jeleniem; A. Ber 
linera (dawniej Lanerij, Z. Rukera (dawniej 

•Tomanka). i w laboratorjum chemicznem W, 
/lepy  ulica Wałowa, i w handlu N. A. Bozie- 
Wicza. W K rakowie w handlu K Rżący; 
w Bóbrce □ J. Czarnika: w Bochni u P- 
Ricdzielskiego; w BrzeżaiiAcb u J  Zmin- 
kowskiego apt.; w Buczacza 11 M. Lip- 
schutza; w Dąbrowej u St. We.tłdewicza 
ap t.; w D rohobyczy u W. Kleczkowskiego 
apt ; w K o ł o m y j  u J. Sidorowicza a p t . ; 
w Przem yślu u K. Maciialskiego; w Roz- 
ilole u J. Krzyżanowskiego apt.; w R ze
szow ie u Schajtera i Spółki; w Sam borze 
u J. Riedla a p t . , w S anoku  n J. Jakliczn;

Stanisław ow ie u A, Tomanka apt.; w 
Skalacie u W Dietza; w Stryju u Korn- 
bergera apt ; w Tarnopolu 11 K  Kiernika 
apt.; w Żótkwi u 8. Michalskiego; w Za 
ieszczykaeh  u J. Kodrębskiego ; w Żurn- 
w nle u W. Postępskiego' apt
Cena puszki 50  rontów; większej 

85 centów.

(80 1 -  3)
K a lis t  K rzyiąnow sK i,

aptekarz w Żółkwi.

nawpna pastewne, oraz I tnmr gospo
darskie nasiona w łasnej produkrji t  
.^ .1 8 0 3  bo sprzedania .w  Ł oszn iow ie ”

o c i i  .0 clłfiiwń C.09JIT ) ^ * ł ł .
Tj mo^teusz pdjkanaście korcy^korzec 3

jKąkolnlca, Jj,leiec.kŁ (kilkanaście koi ^  
ćy) korzfci' po. . . 20 ..f:

Esparsetta (dwadzieścia i kilka korcy’1 
: korzec pc ■' , , r -  ' .' .10 —
Keisgras włoski i augieiski inieszany 

(kilKa korcy) korzec po U1' . ' jg  _
Ceratocbloa Australjs (Kilkanaście 

kwart) kwarta po . ■ ■ ' A
Sporek większy - (Spergula mazimaj 

kilkanaście garncy, garniec po ^ 1  
Foennrn graeeum (kilkanaście garncy) , 

garniec po '  . j
Buraki pastewne różowe, długie bruu- 1 

szwickie, garniec po _
Buraki pastewne żółte brunszwickie 

garniec po . . J
Buraki pastewne białe holenderskie 

garniec po , . "< m ’
Buraki czarne, ćwikłowe, kwarta po 
Buraki pastewne czerwone garniec p® 
Buraków pastewnych kilka gatun

ków, mieszane, garniec po 
Pasternak pastewny olbrzymi, garn 

po _
Marchew pastewna, duża^ czerwopa. * 

garniec po , j
Marchew pastewna biała, duża, an

gielska, garniec . , j
Marchew francuzka z Wogezów czer

wona , kwarta , . . _
Cykorja brunszwicka, porcja nasienia
r, P0 • • ' ^Szocowica czarna angielska, kw, po 
Szocowica żóita, płaska, szkocka, 

garniec po ’ _ _ ą
Konopie chińskie olbrzymie, garn. po 1 
Len amerykański biało kwitnący, (za

d)

75. -ft
; 7530

-  65

-  60

50-I.Tt
s 50

60

65

c 20 
•50

najlepszy w Prusiecb uznany, 
kwarta po r i(r  ' -Ki*. (

Fasola szparagowa, kwaterka po 
Groch szparagowy, czerwono kwi

tnący, kw..rta , y
Groch kanowy tak wczesny, że dwąirKin i.xr iulirionie /łnSn 1 1 “

50
20

40
• • j  « , t*<w. u. >v

zbiory natlenia daje co roku, kw 7- 40
Grocl. królewski cukrowy, kw. po — -'30 
proch cytrynowy z żołtem; jak ' wosk <

duźemi strączkąmj, Awjtta ,po 1 — 40
Harbuzy'fetńartfwi: i/ó/Kwaterek po — ~:-2b 
Dynie..pastewne bardzo duże, półkwir 

terok po ■ • - ‘ . nó. j  .-
Rutab.igo (Orukiew Bzwedzk*) zóR,.,

kwapfa po 1 .1 U ]
Mak siwy olorzymi, kwaterka p (,
Mak iiialy olbrzymi, kwaterka po 
Corczy ca biała angielska, garn. po lTJI 
Owies biały angielski Hopton (z cien

ką łuską;, Ważne ziarno, korzec po 6 
Bivez (gatunek letniego rzepaku) naj

czelniejsze wytoczone ziarno do na
sienia, korzec p0 - . . 15

Łubin niebiesko Kwitnący, gara. po ^  
Bobik mały koński, najszyściejszy do 

nasienia, korzec po . 6
Kartofle brazylijskie z kilku rozmno

żone. korzec po ~ ■ 2
Kartofle z nąsieuia wyprowadzone, 

korzec p o ' : Ł 3
Worek korcowy kosztuje 
Mniejszy stosownie mniej.
Opakowanie mniejszych ilości po 8 ki. w a.

od garnca l ic z y ć  aie będote 1 ,11 a ■
Jynucy Zośielłsi

<9 1—3 w Łoszniowie poczta Mikulirice.

■ 25 
30

« ser
,'50

210  □ morgów na sprzedać
. między któr^ '50 uo .-gów  □  Iir>u so

snowego , reszłn ^ a s  orna gleba, z której 
po łow a p ierw szej k lasy * pszen iczny  
cznrnoziem  a połowa ży tny  p in szczy sć  
grun t. Wszystko przy kupie. Położenie pot 
samem iniasrem parę mil od Lwowa ” 

Bliższa wiadomość o . T w ardow sk ie  
:o. właściciela laby ziatwień we Lwowie na 

Ja^Rkiem w domp Bgnif,-r̂ tillera poil,Rr. 2yp

W owczarni KrasicĄmskiej są barnny 
do sprzedani" Bliższą wiadomość udziela 
Administracja dóbr tychże 1 a listy franku 
wain ostatnia peczta Przemyśl. 73 1 ^3

|    ------
0 dżemu wypadaniu włosów, i wszy o
2  stkim łysym ku odzyskaniu tako- §  
£  wyeh, polecamy sławną i ty-8ią- J  
<. cznemi skutkam ' zbawiennemi u %>
3  wieńczoną pojpądę g

S M L  D 1 T  K 1 N  A ' f
% p o łą c z o n ą  z w o d ą  o r je n tn ln ą ,  9  
o  
o  
o  o  o  
o  o 
o  
o  
o

Szanownym Paniom, kn przeszko
dzeniu wypadania włosów, i wszy 
stkim łysym ku odzyskaniu tako
wych, polecamy sławną i ty-8ią- 
cznemi skutkam ' zbawiennemi u 

wieńczoną porpądę

M L  D 1 T  K 1 N  A  11 
p o łą c z o n ą  z w o d ą  o r je n tn ln ą ,

któreto wyroby, posiadając sławę 
europejską, nie potrzebują już dal
szych pochwał i wyszczególnień zba 

wienności. *
Słoik pomady jakoteż flakonik wody 
sprzedają się po 1 zł. 80 kr. w. a.
.Wiedeń w c. k. aptece nadwornej.

Główny skład te jże  w  Lw ow ie  
w aptece pod Opatrznością Adolfa 
Berlinera, dawniej Lanerego. zkąd 
w szelk ie obstaiunki jak najstaran
niej uskuteczniają się - j

Mniejsze składy mają: B och  mi a: 
P. Niedzięłsk' . Br z e ź n i vv :  B. Fu- 
denhecht, B i c z a c z r  M Lipschótz, 
C z e r n i o w c e :  J. Tomanek . ap t., i  
Ign, Schnirch, C i e s z y n :  E. Schró- 
der, D e m b i c a : J. F. Masłowski apt. 
D o 4 1 n a : AUjzy Schulz, ’• D r o h o 
b y c z   ̂W. Kleczkowski apt.. K o ł o 
my j a :  Rosen et Kohn i Jak- Stern 
kellj K o m a r n o -  A. Emperle apL,’ 
K r a k ó w :  Józef Jahn Lepn Feiu- 
tuch, L is  k o : Manaczyński »pt M a- 
n a s  t e r  z y s  k a J  Lipachifcz_';jCU«' 
m u n i e c : M. Koberg P r z e m y ś l : '  
Bd. Machalski, P o m o r z a n y :  Mo
na zyński aptekarz, R a d o w c e  J. 
Schnireb, R z e s z ó w  Frd. Scbajer, 
S a m b o r :  Kriegseisen apt., i St.
Ricdl apt., S a n o k :  J.Jakiitsch, S ta  
n i sl a wó w : J. Tomanek apt . S t r y j :  
J  Sidorowicz apt., S u c z a w a , C. 
Worell apt., T a r n o p o l :  G Latinefe 
i A. Moiawetz, T a r n ó w :  A- Jahn, 
O p a w w : F. Brunner apt., T r u s k  a- 
w iec .’ Wład Kleczkowski a p t, T u r- 
k.i.: A Czyrniański, Z a l e s z c z y k i :  
J. Kodrębski: i w innych aptekach 
miast zagranicznych (400). Za prze
kazaniem należytośei przez pocztę ro- 
zsela dóm komisowyM. Maiły w Wie
dniu. ,

wiftdei; Mi. 333- J 1 Z—o)-
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fabrycznych i stałych-'  J f i la  91

Gzurne lusfryny od .. 1.5(;--7 i ’
, Poult de soie jd  '1.80 ,- 5
„ Gros Grain „ ,2 5 0 -  5
,  Armure diagonale 2.70—_ 5

Adamaszki . :.1.60r s '5 -
Moire antiąue 2.50- 5

Popielate lustryny
i w kratki . . 1.50 3

a w paski . .1.50- 3
a Poult de soic r Z f OŁJ

15 w deseń . . \  2 . 6 0 - 5
Gros Grair . 3  -  5

-\rmure diagonale J - 2.50 v '4
Moire aDtiąne . . . • 3 - 5
Białe poult de soió . . 1.50— 4

„ Adamaszki . . . 3 — 5
(Garny aksamit . . • 4 —15

właściciel handlu korzennego we Lwowie pod 1. 225 in 
oznajmia niniejszem szan. Publiczności, iż w jego handlu jest do nabycia

W Ł A S N E G O  W YROBU
P i w o  po 6 zt. 3 dubeltowe po 7 zl. za wiadro; tudzież
O l e j  r z e p a k o w y  I  P ° ^ ój |lie K n o w a n y  funt 40  kr.,

1 pojedynczo rafinowan) funt ,36 kr. 
s t o ł o w e  funt. 48 kr 

i u r g a t i d z a i e  50 ki. ” 
s u c h e  d w u l e t n i e  flint po 40 o s  i '36 kr

* > 'itłw l Ul 7' “i*| «di uą  w a g i  w iedr l isiej
C l e g l y  w  różiijch gatunkach. ($ —u ję li  vii8 t» iw i

■

f By uniknąć wszelkich n iep rzy jem n ^c i 
mogących wyniknąć z powmeju sprzedaży 
^  rękawiczek glancownycli po różnych pro- 

•y; wincjacb fałszywie ja k o  mój wyróh, j a i  ®  
storn zmuszony oznajm ić szanownej pu- gS 

^  bliczności, iż k aż d a  p a ra  rękawiczek wy- o l i  

_ chodząca , ^
z m ej f a b r y k i  ^

^  wyraŻDie jest zaopatrzoną mym stemplem:

Z F A B R Y K I

h. DWOIISKIEGO
W E L W O W IE .

aBTfołains 

m

ń

41. (3—15)

29. (3 -4)*

U w ia d o m ie n ie .
Sprowadziwszy bardzo wielką partję najle- 

oszej h e rb a ty  k a r a w a n o w e j  z  k w ia te m , ja 
ką jedynie tylko w moim handlu dostać można, 
estem w stanie takow ą w cenie 2, 3, 4 do 5 zł. 

oddać, nadto przy kupnie 10  funtów naraz 1 funt 
gratis dodaję. Za prawdziwość tego dostateczną 
ękojmią jest znana moja od dawna firma.

Jan H. Druhl.

O g ło s ze n ie .
W ydział galic. Tow arzystw a ku pod 

niesieniu chowu koni podaje niniejszem dc 
wiadomości, że wys ,c, k. Ministerstwo han
dlu i gospodarstw a krajowego reskryptem 1 
z dnia 13 listopad* r. b do 1. 8196/764 
reorganizację -Towarzystwa w Czerwcu 
przeprowadzoną, na podstawie zaprojekto
wanego statutu i regulaminu, bez wszel
kiej zmiany potwierdzić raczyło.

Od wydziału Towarzystwa ku podniesieniu 
chowu koni,

Lwów 14. grudnia 1862.

O d W i d z i a l n y  re d a k to r  K a r o l  S t u p n i e ki
4 i ,9if lh o g y t  4  e a  o ia so  .yiosi r /in ą  . łęcc*

Główny współpracownik Jań Dobrzański
ffiisb  71 awoiD-. i'iSL  a . i ' ,  i c o h łs jio Y f w 'i?dia% R pw  ( I Z drukarni K. Filiera,


